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216 R ECE N Z JE

m ożliw ością udziału kobiet w  k ap łaństw ie hierachicznym . Nic podobnego  
Autor jedynie ukazuje, że racje „przeciw ” opierają się na jednostronnej 
i często naw et ujem nej, ocenie roli kobiety, z jaką się spotykała w  chrześ­
cijaństw ie, m imo dow artościow ania jej pozycji w  porów naniu z m yślą po­
gańską. A utor niczego nip sugeruje na przyszłość ani nie podsuw a żadnego  
pro  czy contra . W ykluczenie przecież kobiet od udziału w  k apłaństw ie m oże 
w ynikać z pozytyw nego ustaw odaw stw a Kościoła.

Książka przynosi dość zoskakującą odpow iedź na k w estię  traktow aną dzi­
siaj w  teologii ty lko m arginesow o, że podm iotem  św ięceń kapłańskich m oże 
być tylko m ężczyzna. Praktycznym  w niosk iem  z tego rodzaju studiów  będzie  
z pew nością nie dążność do dopuszczenia kobiet do kapłaństw a, ale zw róce­
nie baczniejszej uw agi na liturgię, ustaw odaw stw o kościelne oraz duszpaster­
stw o, które dotychczas nosiły  na sobie w yb itn e  znam ię „elem entu m ęsk iego”.

K siążka, napisana jako rozprawa doktorska pod kierunkiem  K. R a h n e r a  
SJ, kiedy b ył jeszcze profesorem  teologii w  Innsbrucku, jest źródłow o dobrze 
udokum entowana,, cechuje ją ob iektyw ny ton i dbałość o szukanie praw dy. 
W zakończeniu podano in teresujący zestaw  w spółczesnej literatury.
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P. SCHOONENBERG, Le m on de  de Dieu en deven ir ,  Paris 1967, Editions 
du Centurion, s. 237.

A utor, znany teolog holenderski, rozpoczyna sw e dzieło obszernym  rozdzia­
łem  pośw ięconym  ew olucji jako im peratyw ow i w spółczesnej m yśli. D alej 
zajm uje się  początkiem  człow ieka i m ałżeństw em  w  perspektyw ach historii 
zbaw ienia, a na zakończenie snuje rozw ażania na tem at roli pracy w  odnie­
sien iu  do problem atyki stw orzenia, grzechu i odkupienia.

To w yliczen ie  g łów nych w ątk ów  książki może spraw iać w rażenie, że cho­
dzi tu o odrębne zagadnienia, które tylko przypadkowo zostały razem zebrane. 
T ym czasem  tak nie jest. W ew nętrznym  bow iem  ogniw em , które nadaje spois­
tość książce i w iąże rozw ażania w  zw artą całość, jest św iat znajdujący się  
w  ustaw icznym  rozwoju. Są to w ięc rozw ażania o św iecie pojętym  całościow o  
i um ieszczonym  na tle  h istorii zbaw ienia, a jednocześnie uzupełnione te il-  
hardow ską optyką. Autor zresztą n iejednokrotnie daje tem u w yraz, że bardzo 
m u odpow iada w izja św iata, jaką przedstaw ił T e i l h a r d  d e  C h a r d i n .  
D latego w łaśn ie  starał się ująć kilka w ażnych  m om entów  h istorii zbaw ienia  
w  perspektyw ie teilhardow skiej.

R efleksje  autora koncetrują się w ok ół szeroko rozum ianego problem u św ia ­
ta. Ten św iat b ył często przeciw staw iany człow iekow i, a konkretnie cz ło - 
w iekow i-chrześcijan in ow i, jako mu w rogi. N ie sposób jednak pom inąć faktu , 
że pojęcie św iat jest w ieloznaczne, a w  P iśm ie św. często oznacza po prostu  
ludzi, k tórzy decyzją sw ej w o li przeciw staw iają  się Bożem u p lanow i zb aw ie­
nia. S c h o o n e n b e r g  n ie m a m yśli tego w łaśn ie  św iata ludzi „złej w o li”, 
ale św iat jako dzieło Boże, św iat posiadający w ew nętrzną dynam ikę rozw o­
jow ą,w  którą człow iek  w łącza w łasną  aktyw ność, zintegrow aną w ed łu g  za­
m iarów  B ożych w  jedno ze św iatem .

K siążka n ie jest podręcznikiem  teo log ii ani kom entarzem  do Pism a św ., 
lecz stanow i sw ego rodzaju w spółczesny k lucz do lepszego rozum ienia św iata  
w  perspektyw ach  historii zbaw ienia.
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